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HARCERSKA 


FIAT GU NASZE POLSCE ODDAMY 


P> jaką wykonali uczestnicy VII Zjazdu ZHP była 
ogromna. Cztery dni Zjazdu (o jeden dzień dłużej niż 
planowano) równały się dla delegatów czterem nie- 
przespanym nocom, obrady bowiem kończyły się nad 
„ ranem. Rekordowy pod tym względem był trzeci dzień 
Zjazdu, kiedy to dyskusja nad statutem trwała tak 
długo, że niektórzy delegaci nie wytrzymując fizyczne- 
go zmęczenia po prostu zasypiali na sali. Każdy punkt 
statutu omawiany był oddzielnie, każda poprawka wy- 
magała głosowania. Samo głosowanie zajęło w sumie 
uczestnikom Zjazdu kilkanaście godzin. Cóż jednak się 
dziwić, skoro mandaty unosiły się w górę aż 108 razy! 

Ci, którzy pamiętali poprzednie zjazdy, zgodnie twie- 
rdzili, że tego, co działo się w Sali Kongresowej nie 
sposób porównać z żadnym z tamtych zjazdów. Nie 
było tym razem galowego koncertu, ustalanych wcześ- 
niej wystąpiń, ani jednomyślnego głosowania; było za 
to ostre ścieranie się poglądów, zażarta dyskusja nad 
każdym sformułowaniem dokumentów zjazdowych — 
uchwały, statutu, karty praw i obowiązków instrukto- 
ra. Trudna to była dla wszystkich lekcja demokracji, 
którą jednak trzeba było odbyć, żeby z VII Zjazdu móc 
wrócić z podniesionym czołem, wiedząc, że dnizjazdo- 
wych się nie zmarnowało. 


Nie brakowało podczas obrad momentów drama- 


tycznych, kiedy to mogło się zdawać, że różnice zdań 
między delegatami są tak duże, iż nie ma szans, by 
mogli oni wypracować wspólne stanowisko, że rację 
mają ci, którzy twierdzą, że jesteśmy w Związku we- 
wnętrznie podzieleni. A jednak... Raz jeszcze Związek 
wykazał umiejętność przezwyciężania trudności i — co 
najważniejsze — udowodnił, że wierność harcerskiej 
idei, idei którą tak dobitnie wyrażają słowa hymnu ZHP, 
jest silniejsza od różnic, które w naturalny sposób 
dzielą nas wszystkich. 
KRZYSZTOF MASŁOŃ 
Fot. W. Wróblewski 
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© Cztery dni burzliwej dyskusji 


na harcerskim Zjeździe. 
Przyjęcie nowego Statutu ZHP 


i uchwały programowej. 
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Czteroletni plan 
umocnienia drużyn. 


„ONC” w harcerskiej lilijce. 


© Andrzej Ornat- naczelnikiem ZHP. 


Gra dla sprytnych 


„UFO” 
NAD -BIWAKIEM 


Tę grę można rozegrać między dwoma zastępami lub 
podzielić zastęp na dwie części. Jedna grupa udaje się np. 
pod las i tam biwakuje w urozmaiconym terenie. A więc — 
rozpala ogień, gotuje, robi jakąś drobną pionierkę. I nagle — 
harcerze znikają, nie ma ich, jakby nad biwakiem zawisnął 
UFO latający talerz i zabrał ich na swój pokład. Nie tylko 
nie zacierają śladów (z wyjątkiem zgaszenia ognia), ale 
przeciwnie, pozostawiają na miejscu biwaku różne drobne 
przedmioty i znaki swego tam pobytu i działania. Wszystkie 
specjalnie pozostawione przez siebie ślady starannie zapi- 
sują. | wracają do drugiej grupy. Wręczają jej szyfrowany 
list o sposobie dojścia do miejsca biwaku. Druga grupa 
natychmiast rusza w drogę (po rozszyfrowaniu listu, oczy- 
wiście) i drobiazgowo penetruje teren znalezionego opusz- 
czonego biwaku. A więc — czy można się dowiedzieć co 
gotowano, czy rozbijano namiot, o czym świadczą świeże 
wióry, jakie pozostawiono przedmioty? Każdy notuje, co 
zauważył, znalazł, jakie z tego wyciąga wnioski. Po powro- 
cie — razem z „porwanymi przez UFO” — grupa dowiaduje 
się, co w spostrzeżeniach opuszczono. Kto ma oczy otwar- 
te, umie kojarzyć fakty, ten dojrzy więcej tam, gdzie inny nic 
nie widzi. 

Przy zmianie ról i rewanżowym powtórzeniu gry, trzeba 
zmienić miejsce biwaku i rodzaj śladów. Oba tereny — po 
grze - muszą być doprowadzone do takiego wyglądu, 
jakby się tam nigdy nic nie działo. | jeszcze jedno — badając 
ślady niezadeptywać ich, bo sięz Was naśmieją „ciz UFO”. 


Kiedy podchodziszkogoś 
w czasie gry terenowej albo 
chcesz niezauważony ob- 
serwować dzikie zwierzęta, 
musisz umieć dobrze się 
maskować. Oto garść rad 
i wskazówek na ten temat. 


© Już sam Twój mundur 
ma kolor „maskujący”, zbli- 
żony do kolorów pól i la- 
sów. Nie wieszaj na mundu- 
rze żadnych błyszczących 
przedmiotów. 

© Chustę — o ile ma ja- 
skrawą barwę — dobrze jest 
zdjąć na ten czas, chyba że 
reguły gry stanowią inaczej. 

© Wykorzystuj do ma- 
skowania się wszystkie 


To przyda się w terenie 


JAK SIĘ MASKOWAĆ 


NIE NIE 


możliwe obiekty terenowe 
krzewy i pnie drzew, kępy 
traw, kamienie, rowy, pa- 
górki; nie pokazuj całej twa- 
rzy — ona bardzo odbija od 
naturalnego środowiska. 

© W trudniejszych wa- 
runkach, na słabo zakrytym 
terenie używaj dodatko- 
wych zasłon w postaci pę- 
ków trawy czy gałęzi chwas- 
tów itp., zatkniętych za pas 
główny lub pas przy czapce. 

© Unikaj gwałtownych 
ruchów — one najbardziej 
rzucają się w oczy obserwu- 
jącemu; pozostawiaj za so« 
bą jak najmniej śladów. 


Z teki 
szyfrów zastępu 


Oto jest klucz do szyfru 
ułamkowego. Zamiast litery — 
piszemy jej kolejny numer 
miejsca w liczniku danej grupy 
— nad kreską ułamkową, a pod 


AĄBCDE >>AL. KLEMNO ÓPRSŚST UWYZŹŻ 
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znaczy MATKA; a słowo 
DRUH napiszemy tak: 
5314 


1452 
Dla jeszcze EDO zaszyfro- 
wania możemy w ogóle nie 


kreską odpowiedni numer 
(mianownik) danej grupy. Na 


przykład: używać przerw między wyra- 
41611 zami złożonymi z ułamków, 
31431 możemy także dzielić tekst fal- 


3 4 


szywie, to znaczy nie tam, 
gdzie są właściwe przerwy wy- 
razowe, ustawiać go w kolum- 
ny o jednakowej ilości ułam- 
ków w wierszu, używać zapi- 
sów wspak itp. To przecież 
wszystko zależy od tego, jak 
sami ustalicie — zasada podsta- 
wowa jest dość prosta. 
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KALENDARZ 
PRZYRODY: 
KWIECIEŃ 
GRA 
TERENOWA 
UFO” NAD 
BIWAKIEM 


SZYFR: 


„UŁAMKI” 
JAK SIĘ 

MASKOWAĆ 
„PŁONIE **"f 

OGNISKO 

I SZUMIĄ 

KNIEJE...” 
SAMARY- 

TANKA: 

JAK SIĘ 

BANDAŻUJE 


ołd wobec 70-letniej tradycji 
Związku, udział _ harcerstwa 
| HM w procesie odnowy, jaki trwa 
_ ) > | A . w naszym kraju, ocena pracy organi- 


Z trybuny zjazdowej padło wiele gorzkich słów pod adresem tradycyj- EE ozownia koki Gi 
nego partnera harcerskich poczynań — szkolnictwa. Nie zawsze bowiem — ZHP to zasadnicze zagadnienia, jakie 
jak dotąd — władze szkolne traktowały harcerzy prawdziwie po partner- przewijały się w referacie wygłoszo- 
sku. Tym bardziej cieszą więc słowa skierowane do delegatów przez nym przez Andrzeja Ornata w pierw= 
ministra oświaty i wychowania — Bolesława Farona: szym dniu obrad VII Zjazdu. Mówiąc 

Nasze placówki oświatowe staną się coraz bardziej samodzielne. o zadaniach, jakie czekają Związek 
Zwiększą się inicjatywy pedagogiczne poszczególnych szkół, samorzą- w najbliższym czasie, szczególnie 
dów szkolnych, organizacji młodzieżowych. Problem ten wiąże się także kai KB weryyk: Ę A SM 
z koniecznością przywrócenia autonomii ZHP w szkole. Władze szkolne A ak d CU ara REY, 5 
stworzą odpowiednio życzliwy klimat i okażą więcej zrozumienia dla PRE ŁAD 
nauczycieli instruktorów i młodzieżowych instruktorów ZHP. 


cji z jej najwyższymi władzami. 
Sykzze: Kiedy tuż po wyborze na naczelnika 
Trzymamy za słowo, Panie ministrze! 


ZHP Andrzej Ornat spotkał się na krót- 
ko z dziennikarzami znów powrócił do 
kwestii drużyn, akcentując zwłaszcza 
potrzebę pomocy drużynom wiej- 
skim. Mówił również o sprawach zwią- 
zanych z uczniowską samorządnością 
i Kodeksem Ucznia. Ogrom zadań, ja- 
kie ma do wykonania Związek, spra- 


Brawa 
- dla dh Danusi 


Wiele wystąpień na Zjeździe wywoływa- 
ło gorące oklaski. Te jednak, jakie otrzy- 
mała delegatka chorągwi stołecznej — hm 
PL Danuta Rosner, można porównać tyl- 
ko z owacją, jaką zgotowała sala Andrzejo- 
wi Ornatowi, na wiadomość o jego wybo- 
rze na naczelnika ZHP. Osobiste refleksje 
druhny Rosner nad powojenną historią 
Związku wywołały u wszystkich ogromne 
emocje. Wielu delegatów nie kryło łez 
wzruszenia, a gdy dh Danuta zapewniła, 
że „nigdy instruktorzy harcerstwa nie ze- 
jdą z piedestału, nie będziemy hołdować 


Oto niektore sposoby 
bandażowania dłoni 
chustką i bandażem Ę 

» oraz sposób bandażo- 


Gośćmi Zjazdu byli przedstawiciolo najwyższych władz państwowych I party|- 
nych na czele z przowodniczącym Rady Państwa, przowodniczącym Rady Głównej 
Przyjaciół Harcerstwa — prof. Honryklom Jabłońskim. Wskazując na wartości jaki 
niesio za sobą harcerski system wychowawczy, prof, Jabłoński powiedział: 


„Harcerstwo może w pracy młodego człowieka nad sobą, ważnej dla społo: 

czeństwaidla niego samogo, pomóc w szczególnio wielkim zakrosio. Przyzwyczaja 

| bowiem do życia w kolektywio, do współżycia, do szacunku do Innego człowioka, 

do tolorancji, rozbudza uczucia przyjaźni, a joednoczośnie — jeśli nalożycia wyko* 

rzystuje bogactwo swych doświadczeń — pomaga mu w samopoznawaniu, w sa- 
moocenie moralnej, rozwija jego indywidualność i zdrowo, ludzkie ambicja.” 


CIERPNIE SKÓRA... 


wia, że jak wyraził się naczelnik ZHP 
„aż cierpnie mu na ich myśl skóra”. 


Poparcie, jakiego udzielili naczelni- 
kowi uczestnicy Zjazdu świadczy 
0 tym, że w swej pracy może on liczyć 
na wszystkich harcerzy, na cały Zwią- 
zek. Wybierając Andrzeja Ornata na 
naczelnika ZHP mieli zresztą delegaci 
swoje wyrachowanie. Kiedy na sali 
obrad ogłoszono wynik wyborów, po 
burzy oklasków rozległ się wierszyk: 


Czas dziś na odnowę, 
jako powiadacie. 
Wszak na naszym czele 
naczelnik — w ornacie. 


Skwitowanie z kolei wyboru na za- 
stępców naczelnika samych mężczyzn 
było następujące: 


Związek nie poniesie klęski, 
bo ma w Gie-ce kwintet męski. 


Druhu naczelniku! Niech skóra cier- 
pnie lepiej przeciwnikom harcerstwa. 


ogólnopolskiej filozofii tumiwisizmu, bo 
Polska była, jest i pozostanie zawsze Biało- 
Czerwona” wszyscy jak jeden mąż odśpie- 
wali „Jeszcze Polska nie zginęła”. * 


W następnym numerze „,Świata 
Młodych” wydrukujemy zatwierdzone 
przez VII Zjazd ZHP pełne teksty: 
PRAWA ZUCHA, OBIETNICY ZU- 
CHA, PRAWA HARCERSKIEGO, 
PRZYRZECZENIA HARCERSKIE- 


GO, HYMNU ZWIĄZKU HARCER- 
STWA POLSKIEGO. 


Ponadto będziecie mogli przeczytać 
wypowiedzi najmłodszych uczestni- 
ków Zjazdu — delegatów na Ogólnopo- 
Iską Zbiórkę Harcerzy Starszych. 


Czy Wasz zastęp próbował już kiedyś zorga- 
nizować zbiórkę-spotkanie „z kasetą”. Praw- 
dopodobnie ktoś w zastępie ma magnetofon 
kasetowy, a może więcej osób. Wyśmienicie: 
można i pochwalić się swoimi nagraniami, 
i posłuchać najnowszych przebojów, i poznać 
repertuar harcerskich piosenek „Gawędy”. 
A od tego już tylko krok do muzyki poważniej- 
szej, bo nieraz coś człowiekowi wpadnie 


Statut ZHP 
i Uchwała programowa 
VII Zjazdu 


NA TYM OPRZEMY 
HARCERSKIE 
DZIAŁANIE 


wa najważniejsze dokumenty jakie uchwalił 
VII Zjazd ZHP to Statut ZHP i Uchwala 
programowa. Przedstawimy najwaźniejsze 
zawarte w nich postanowienia. 
© W myśl Statutu Związek Harcerstwa Polskie 
go jest patriotyczną, ideowo-wychowawczą orga 
nizacją dziec, młodzieży i dorosłych. Swoich 
członków wychowuje w duchu wartości socjaliz 
mu, jest organizacją dobrowolną, otwartą dla 
każdego, samodzielną i samorządną. Będą: 
nizacją świecką, nie organizuje życia religi, 
w dzialalności swej przestrzegając zasad toleran- 
cji światopoglądowej i poszanowania przekonań 
religijnych każdego człowieka. 
© ZHP uznaje przewodnią rolę PZPR, wyraża- 
jącą się wobec organizacji w inspiracji ideowej 
© Statut przyznaje czynne i bierne prawo wy- 
borcze wszystkim instruktorom i harcerzom star- 
szym, którzy mają ukończone 16 lat 
© Ściśle określone zostają podstawowe jedno- 
stki organizacyjne Związku: drużyny zuchowe, 
harcerskie, starszoharcerskie (dawne HSPS) i krę- 
gi instruktorskie. Drużyna jest zespołem dziew- 
cząt, chłopców albo dziewcząt i chłopców, który: 
posiada ustalony skład członków zgodnie z zasa- 
dą dobrowolności, na jego czele stoi drużynowy, 
realizujący wspólnie z członkami zespołu pro- 
gram Związku, posiada plan pracy i działa zgodnie 
z nim, odbywa systematycznie zbiórki, funkcjo- 
nuje zgodnie z podstawowymi założeniami meto- 
dyki harcerskiej. 
© Dopuszcza się możliwość działania w ra- 
mach ZHP różnych ruchów programowo-meto- 
dycznych tak o charakterze środowiskowym, re- 
gionalnym jak ogólnozwiązkowym (tym samym 
wyjaśniona została sprawa Kręgów Instruktorów 
Harcerskich im. A. Małkowskiego i ruchu „,Przy- 
szłość Harcerstwa”). 
© Przywrócony został tradycyjny znak ZHP ja- 
kim jest lilijka harcerska z inicjałami hasła Filare- 
tów „ONC”, czyli „Ojczyzna, Nauka, Cnota”. 
© Uchwała przedstawia plan umocnienia dru- 
żyn w najbliższych 4 latach. Będą odtąd powsta- 
wać tylko takie drużyny, które mają odpowiednie 
warunki do prowadzenia swojej działalności. 
Tworzyć je będą mogli wyłącznie instruktorzy 
mający odpowiednie kwalifikacje, a rejestracja 
drużyny następować będzie dopiero po trzymie- 
sięcznym okresie próbnym. 
© W Uchwale zawarty jest Program Harcerskiej 
Służby. Zadania jakie się nań składają dotyczą 
m.in. rzecznictwa spraw dzieci i młodzieży, po- 
mocy na miarę sił w odbudowie gospodarki, po- 
dejmowania pożytecznych działań w środowisku 
zamieszkania oraz tworzenia przez harcerzy mo- 
dy na trzeźwość młodzieży. 


Piosenka dla zastępu 


PŁONIE OGNISKO 


wania przedramienia. 
Trzeba to robić czystymi 
rękami, a w żadnym ra- 
zie nie dotykać ręką ani 
rany, ani wyjałowione- 
go opatrunku czy gazy, 
które zostaną na ranę 
nałożone, Nie obmywa- 
my też rany ani wodą, 


ani benzyną czy naftą, 
sprzyja to bowiem jej za- 
każeniu. Nie jodynuje- 
my! Jodyna powodóje 
niszczenie tkanek — co 
przeszkadza gojeniu. Je- 
śli rana powstała na uli- 
cy, przy pracach ziem- 
nych, wszędzie tam, 
gdzie mogła być zanie- 
czyszczona ziemią, na- 
wozem końskim lub ku- 
rzym — trzeba natych- 
miast sprawę skonsul- 
tować z lekarzem, który 


zadecyduje o koniecz- 


ności podania surowicy 
„przeciwtężcowej. 
Bardzo ważne: ucząc 
się bandażowania, 
zwracajcie uwagę na ko- 
lejność owinięć wskaza- 
ną na rysunkach oraz na 
kierunek biegu bandaży. 


Z podobnymi rysunka- 
mi instruktażowymi 
spotkacie się jeszcze nie- 
raz na kartach tej książki. 


Nasz 


typ 


na_ 
zbiórkę 


SPOTKANIE Z KASETĄ 


w ucho z radia, a nie bardzo wiadomo, co to 
właściwie jest. Może uda się zaprosić kogoś, 
kto cieszy się sławą znawcy muzyki i potrafi 
opowiedzieć Wam o niej na zbiórce coś cieka- 
wego? Przy okazji — załóżcie sobie własne 
śpiewniki; może to być zwykły zeszyt z wkle- 
janymi nutami i słowami wyciętymi ze „Świata 
Młodych” i innych czasopism. Jeśli ktoś w za- 
stępie gra na instrumencie i zna dobrze nuty, 
to każdej piosenki, która Wam się podoba, 
możecie się bez trudu nauczyć. Szczególnie 
tych, które zamieszczamy w naszej książce — 
harcerskich „piosenek dla zastępu”. 


sa 


DAUZY- NOWY SBE wiżdo NAS 
zę 


As 


POLSKICH GRANIC A 


P0- KAD WAMI WYR SŁUMNY IWEJE I 


Juz do powrotu głos trąbki wzywa 
alarmując ze wszech stron. — 
Staje wiara w ordynku szczęśliwa 
serca biją w zgodny ton. 


KWIEGIEŃ 


Zaczyna się okres składania i wysiady- 
wania jaj przez większość ptaków. Sosna 
wysypuje nasiona z szyszek. Zaczynają 
kwitnąć m. in. tarnina, czeremcha, grab, 
klon, brzoza i jodła. W runie leśnym kwit- 


Kalendarz 
przyrody: 


DĘ- BONY HUCY  LAŚ 


Każda twarz się uniesieniem płoni, 
każdy laskę krzepko dzierży w dłoni. 
A z młodzieńczej się piersi wyrywa 
pieśń potężna, pieśń jak dzwon. 


ną fiołki, kończy się kwitnienie zawilców. 
Na łąkach masowy rozkwit kaczeńców. 
Wracają z „ciepłych krajów” m. in. słowik 
szary, jaskółki, kukułka. WY lesie można 
usłyszeć, ale tylko wieczorem lub przed 
wschodem słońca — odgłosy wydawane 
przez tokujące” cietrzewie. Sprawdźcie 
przysłowie: „Gdy w kwietniu ciepłe desz- 
cze padają, pogodną jesień zapowia- 
dają.” 


Jesteśmy potrzebni 
starym ludziom 


Jestem harcerkąw Szkole Podsta- 
wowej w Stawie, a także czlonkiem 
szkolnego koła PCK. Mam 13 lat, 
uczą śię średnio, 

U nas na wsi jest wiele samot- 
nych ludzi, Jednym staruszkiem ja 
śię opiekuję. Chodzę do niego co 

* trzy dni. Robię zakupy, sprzątam 
Po pierwszych sukcesach teatralnych przyszły następne. Harcerze z Meszny w swo- W 1960 roku „podhalańczycy” byli m.in. w Piekarach Sląskich mieszkanie, czytam na głos ciekawe 
ich przedstawieniach popularyzują folklor podbeskidzia artykuły z Waszego czasopisma, lub 
innego. Niekiedy biorę drobne rze- 
czy do wyprania. Opiekunka PCK 
jest bardzo zadowolona z naszej 
m i dzialalności, Myślę,że zapewnienie 
VV Viesznie: pomocy, otoczenie opieką osób sa- 
motnych powinno stać się zasadą 
działalności mlodzieży zrzeszonej 


w PCK. 
Hiżbieta z Sieradzkiego 


Kurkowskiego? Józefa? Pewnie 

go w domu nie zastaniecie. O pią- 

a tej, szóstej wieczorem wraca. 

Z Bielska. Tam pracuje. Ja wiem, o harcerzy 

wam chodzi. A tu ich pełno dookoła. I sarych 
1 młodych. 


Napotkany przypadkowo mieszkaniec Me- 
szny, wioski leżącej na Podbeskidziu, kilka- 
naście kilometrów od Bielska-Białej od razu 


rozszyfrował powód mojego zainteresowania 


Gazety przywieźli 
Kurkowskim. 


- i co ztego? 
— Najlepiej w lecie przyjechać — ciągnął 


dalej - wystarczy wtedy na tę naszą Magurę | Chciałbym opisać pewien przy- 
wejść. Tam przecież harcerze gospodarują od kry dla mnie incydent. Otóż wszyst- 
dawien dawna. kim wiadomo, że trudności ze zdo- 


byciem prasy są ogromne. W mojej 
Na Magurowej 


miejscowości nie jest lepiej. Są dni, 

i około godz. 10”. Jednak w piątek 

polanie K U przed wolną sobotą lub w zwykłą 

— Siedemdziesiąt lat temu, kiedy lwowiak BAG sobotę gazety są (czasami!) przy- 


gdy gazety przywożone są rano, 
Władysław Gluza pierwszą nowinkę harcerską wożone około godz. 16”. Pewnego 
do wsi przywiózł zbierali się na tej polanie. Bo | dnia, a było to w czwartek, (kiedy 
i lepszej do spotkań w okolicy nie ma —opowia- | można kupić „ŚM”, „Przekrój” czy 
da Józef Kurkowski. Wojna, ta pierwsza, za- | „Panoramę”) był ogromny tłok 


Re Zbliżało się lato. Nie dawała im spokoju _ pełnym zegarów, w ogrodzie pełnym śmiesz- _ wielu laty zostawiła harcerzom klucze do swo- rzed „RUCH-em, bo > 

Gej a LS wyd w-i KÓW myśl o wyjeździe gdzieś dalej. Skąd jednak nych wiatraczków odstraszających krety. jego domku. Te dwie izby, z których się tak J(ĘZh, zostały SÓRIOR "BA 
ACT | edy to iuczycii SER wziąć pieniądze, skąd sprzęt? I wtedy właśnie Z trudem — opowiada dziś Kurkowski — cieszyli zabrała im gmina. Wojtek opowiadając „ŚM”, „Przekrój”,  „Panorama” 
ciszek Zając zwyczaje harcerskie przywrócił. narodził się pomysł przedstawienia. Strażacy _powstrzymałem wzruszenie kiedy w 68 roku 7 zapałem o tym, jak, niedawno dźwigali oraz dzienniki. Te trzy wyżej wy- 

Ww krótkich majtkach, boso, zamiast krów pomogli z naciętych żerdzi zbudować scenę. zjawili się u mnie w mundurkach, uroczyście cement do remontu starej chałupy (mieściła się mienione pisma chciałem sobie ku- 
pilnować, mały Józek ja: w krza- Z tektury urosła konstrukcja oddzielająca Ku- i wręczyli bukiet imieninowych kaczeńców. W niej pierwsza, prywatna SzkoB) bol się; Czy pić. Było jednak bardzo dużo ludzi 
kach, z zapartym tchem spoglądał w trzaskają- lisy. Na belce pod sufitem zawiesili kurtynę I zaraz też wspólnie zaczęli myśleć o obozie  1tej nadziei ktoś im nie odbierze. Z i/'obawiałem się czy dla mnie star- 
cy ogień i słuchał piosenki ,,Już z ogniskaiskra z koców i... cała wieś wykupiła bilety do prawdziwym, jak za dawnych lat. Zebrali po Nikt im za to odebrać nie może wspomnień czy. Poprosilem więć koleżankę, 
tryska”. Długo tak przychodził ukradkiem na  "catu: OZ) razy koż ap AętaE Ske 100 złotych od każdego. I zdecydowali: ani OWOCE zaweroacj pcz trabi aby mi te gazety kupiła. Zaraz po 
polanę pod Magurą. Aż wreszcie znalazł się wystawiona przez aktorów-narcerzy. Zarooll. groszą więcej od rodziców nie weźmiemy. ARA Z CE PSUJE ICE ETA mojej prośbie. pewna pani wzięła 


wtedy na... garnki i namiot. Kiedy nadszedł  Sprzedali butelki i złom zebrany po „,turys- ty» uczyli się uporu i cierpliwości. Raz się 


ę - z oRdrz CE DWIE(!) „Panoramy * (j dwie) 
czas powędrowali z furką pełną jaj, mąki ach”. Liczyli na pobyt w Międzyrzeczu trzy, Wtedy zbuntowali. Nie chcieli wozić ciężkich Yżledyne 


ktoś kto te niedorostki bose, w porciętach za 


dużych, zebrał i na tej właśnie wymarzonej .-._ . 5 eiE Ę h * RER j a s: SE z) bez kolejki, nawet nie płacąc!!!. Po 
nie uł Sape CZyć pany ślady | ziemniaków do Szczyrku. Tam rozbili cztery dni. Przeżyli tam wspaniałych dni dzie- worków z prowiantem. ZYgE gab im za to chwili usłyszałem pod moim adre- 
zwierząt. - Sołtys, Stefan Stachura wspomina swój namiot. W nim przyjmowali pierwszych  sięć!!! Ciężko na ten czas zapracowali. Za W kość. Głodni, zmordowani całym dniem sem od sąsiadki, że „podaję” i ku- 


gości. Sosnowiaków z sąsiedniego obozu. miejsce na łączce, na której zrobili obóz płacili _ jazdy zdołali w wiejskim sklepiku kupić jedną 
Opowiadali im o historii swojej druży- pracą w ogrodzie, kopaniem ziemniaków na butelkę oranżady i ćwierć kilograma chałwy... 
ny, o swojej polanie, a także o Oldzei Andrze- polu, wiązaniem w snopki zboża. Pracując Na 20 osób! W swoich wędrówkach poznawali 
ju Małkowskich, których imię nosili. Zazdrość "uczyli się, przygotowywali do najważniejszego nie tylko uroki swego kraju często na wypra- 


puję bez kolejki. Nie wiem czy to 
sprawiedliwe, że zwróciła mi uwa- 
gę, równocześnie widząc, że jej 
znajoma także „kupuje” bez 


jak wtedy pierwszy raz kompas w ręku trzy- 
mał, wpatrując się ze strachem w diabelską 
igłę, poruszaną przez ,„moce nieznane”. A po- 
tem? Potem znów przyszła wojna ta druga 


A - p . s zj li i słuchali sosnowiacy uświado- dnia obozu. Po wielogodzi łnym zasa- _ Wach zapuszczali się zagranicę. Z tych wędró- =GT 
światowa i znów najstarsi harcerze z Meszn! Z jaką PADY, Saycycz DIA ODOZU.-4 0 WIE OBOCZIONY, PANYM ZASĄ WIE chę "EX kolejki! 
z Bet Kietwróciii ań nich'i ikochaży miła harcerzom z Meszny ich siłę. dzek i trudnych zadań „biegu do krzyża” wek zostały do dziś wspomnienia o ludziach | GĄRTCWAĄ 4 
d ) owy Janck Sikora który zginął wraz I dzięki niej przetrwali siedem ciężkich lat wieczorem przyrzekali być harcerzem, a więc życzliwych im, ba nawet przyjaciołach. Wśród 
z ojcem Rio i bratem Józefem (1949-1956)... w klubie LZS-u. Przetrwali lepszym od innych. nich są np. „Błękitni” z Anina „Czarna trzy- o kili 
Ale przecież Magura została i polana też. i jako jeden z pierwszych szczepów zaczęli Wrócili do Meszny. Znów było ich pełno nastka?” z Torunia, „mokotowiacy” z Warsza- rety, ja i list 
Kiedy więc zjawisł się w Mesznie wychowanek — działać w odradzającym się po pięśdziesiątym wszedzie. Pomagali przy melioracji, oczyścili  wy- Chcieliby więc gościć ich u siebie. W swo- do kącika  rzyjacóli 


szóstym roku Związku Harcerstwa Polskiego. PRL f EYE _ _ jej chatce, którą remontują. Wiedzą też dziś, z t » 
Szczepowym był wtedy już Józef Kurkowski EE EL SECCZY że na to wszystko kim są pracowali i Włady- „Nieszkodliwy wariat” 


starej drużyny, Józek Grygiel, nikt nie miał 
mi AWe WSL BRDA, „akęwidzialia „ręka sław Gluza i Janek Sikora i wielu innych 


wątpliwości, że harcerze odnajdą znów swoje 


miejsce. wiosna tego pierwszego roku po woj- rąbiąca drzewo na opał, nosząca kubły wody > at za radnictwem „Kącika P. 
nie nadeszła wcześnie. Na pierwszą zbiórkę Wędrówki samotnym, najstarszym mieszkańcom wioski. sze APRA 4 Aż ik płci ad pagabyci ACE R ŻĘ 
stawili się na Magurze w wygrzebanych z szaf $YAkOI gone z "Biz Ę a PER WORA to AA - | RA E WYR: KÓCY, A 
j i harcerskich lilijkach urkowskiego. To były ich własne a SKaż trochę podobni do mnie; lub z! - 
BO DE ułedih pakdy: Był po ŚWIECIE pomysły, bo... ,„harcerz pomaga innym”. sej wszyscy RE — mówią gar nie inni. Rodzice obdarzyli nii 
wśród nich Józef Kurkowski. Spotykali się Niedługo jednak potem z powodu jakichś Wciąż tylko brakowało im własnego azylu — I WIZ ADA OWA Z pięcioliterowym imieniem i bra- 
i j j chwili. ili niej i : Ą m . dmuchają po... harcersku. tem. Natura ciemnymi włosami, 
korzystając z każdej wolnej chwili. Wchodzili niejasnych przyczyn odsunięto go od pracy  harcówki. Do dziś zresztą tak naprawdę jesz- | piwnymi oczami i na pewno czymś 
w las. Szukali śladów saren: Uczyli się budo- harcerskiej. I zabrakło w drużynie wspaniałe- — cze tego miejsca nie znaleźli. Nawet najmłodsi, jeszcze, ale nie zwróciłem na to 
wać kuchnię, układać stos na ognisko. Asmak go gawędziarza i organizatora. Toteż czasami Wojtek i Dorota znają już opowieść o pani MILENA HAYKOWSKA uwagi. Chodzę do klasy VII, nie 
pierwszej gorącej herbaty pamiętają do dziś. mała grupka harcerzy zjawiała się w domu / Bukowskiej, która wyjeżdżając z wioski przed Fot. archiwum jestem: gruby, niski, wysoki, chudy 


Do dziś też na Magurowej polanie od wiosny "tylko zupełnie przeciętny. Reszta 
do jesieni, każdego roku, płonie ognisko i śpie- 7 z, m: z jest zupełnie inna i w ogóle nie 
wanie po lasach się niesie. wiadomo jaka. Mam zmienny hu- 


| mor (podobny do muchomora 
z | ztym,że muchomor mabiałe krop- 

Piosenki za... 
kilogram „„krówek” 


(ki, a mój humor jest w zieloną krat- 
kę). Lubię duży upał, ciepły piasek 
i morską wodę, albo: (przykład 
pierwszy na zmienność) letnie cie- 
) płe deszcze. Lubię jeszcze Gałczyń- 
Spotykali się też w dawnym szpitalu wojsko- skiego, a zwłaszcza wiersz, „Nocny 
wym, w na pół zniszczonej szkole, w piekarni Testament", nawiasy, (można to już 
u Janika, w chatach każdego z członków dru- | ROW ANdej A. a: 
„ Odnajdywali ślady dawnej drużyny. Sta- i u 0 Ż 
SBD eu dzaką ui. Gdzi kodzie, na | go kanarka Kubka (nie mylić z Ku- 
EA rBE OE i busiem czy kubkiem) i jeszcze wie- 
stryszku stary kapelusz gó EPE | le rzeczy, o których zapomniałem 
pióra orlego. Chodząc po wiosce uczyli się od (jedna z moich cech). Jednak naj-, 
ojców starych piosenek harcerskich Wojtek | naj-, najbardziej lubię książki, bez 
z piątej klasy opowiada o legendarnym już książek nie żyłbym a wegetował. 
zdarzeniu, które zna zopowiadań swego szcze- Jestem leń, i „stać mnie na coś 
powego Maćka Stwory. Konkurowali na ja- Ą więcej”, jak mawia się w mojej ro- 
kimś obozie z Czechami o to, kto więcej /_dzinie, a w ogóle to jestem wariat 
piosenek zaśpiewa. Stawka: kilogram „,kró- (nieszkodliwy) i główną moją cechą 
wek”. I wie pani — entuzjazmują się — ile nasi 
wyśpiewali? 127 piosenek!!! Taki jest nasz 
szczep!”. 3 Pierwsza szkoła prywatna w Mesznie (1913 rok). Dziś o tę właśnie chałupę walczą 
A ten znaleziony kapelusz stał się wzorem harcerze 
dla następnych. Są przecież podhalańczykami 5 
jak dawna, przedwojenna drużyna. Józef Kurkowski najstarszy, działający czynnie harcerz podhalańskiego szczepu | 


jestciągla zmiana z ciągłą niewiado- 
- mą. Lubię listy, jeżeli ktoś się nie 
boi mieć do. czynienia z „waria- 
- tem”, czekam. Mój adres: p 
Dorożała, Osiedle Wielkiego Paź 
dziernika 5/73, a 


ł 


adchodzi kulminacyjny moment przed- 
Neri. Dzieci zasłuchane. Nie odry- 

wają oczu od sceny, od lalek. A tu 
otwierają się z trzaskiem drzwi i staje w nich 
pijany chłop, patrzy zaskoczony, i jak się nie 
wydrze. 

— Qoooo... kukiełki! 

Dobrze, jeszcze gdy kończyło się na bełkot- 
liwym okrzyku. Gorzej, gdy zamroczony gość 
nie dostrzegając, że idzie przedstawienie naj- 
spokojniej zaczynają robić siusiu. 

Tak było w „„Gwieździe””, restauracji, która 
wynajmowała teatrowi tylko jedną salę — w po- 

* zostałych na całego szedł knajpowy interes. 

Ale, tak czy inaczej przedstawienia były — 
mówią aktorzy ,,Rabcia” — i kto chciał, mógł 
przyjść. Sala trzeszczała w szwach — nic dziw- 
nego skoro byliśmy i jesteśmy jedną z niewielu 
atrakcji jakie Rabka — ponoć miasto dzieci — 
ma dla tysięcy gości. 

Ewa Marcinkówna dyrektor i kierownik 
artystyczny „,Rabcia” najchętniej porozma- 
wiałaby o oponach. Jeśli prasa mogłaby 
pomóc... 

Opon konkretnie potrzeba sześć. Typ — do 
autobusu marki ,„„Austosan”. Zwykle dos- 
wali je z Nowego Sącza, z wydziału kultury. 
W tym roku otrzymali tam do rozdziału — 1; 
słownie: jedną oponę. I to jeszcze nie nadającą 
się do „„Autosanu” Autobus stał się obecnie 
jedyną szansą istnienia „„Rabcia”. Nie mają 
własnej siedziby, pozostały więc tylko występy 
w tzw. terenie lub w sanatoriach rabczańskich. 
Trzeba więc jeździć — tylko czym przewozić 
cały majdan teatru? ,„„Autosan” ma tak łyse 
opony, że strach w dodatku zimą ruszać na 
oblodzone górskie drogi. A widzowie czekają, 
plan przedstawień też trzeba wykonać (nie 

> bagatelka — 220 spektakli w ciągu roku) — więc 

zamykają oczy i szary z przejęcia kierowca 

" zabiera ich w karkołomną jazdę rozwijając 
15-20 km na godzinę. 


A „RABCIO” 
wpatruje się 

w swoją 

„GWIAZDĘ” 


abcio”, istniejący już 32 lata zawo- 
dowy tcatr lalkowy nigdy nie miał 
2 9%: "stalej siedziby. Nie miał sali, która 
byłaby jego własnością, która bylaby wyposa- 
żona w garderoby, salę prób, odpowiedni ze- 
staw reflektorów, magazyny, pracownic lalek, 
itp. Z Ewą Marcinkówną ruszamy na zwiedza- 
nie pomieszczeń, choć właściwie nie ma czego 
zwiedzać, ot kilka niewielkich pokoi na parte- 
rze starego, pamiętającego jeszcze czasy wojny 
drewnianego budynku. Gnieżdżą się tu: biuro, 
warsztat lalkarski i pracownia krawiecka. Sala 
prób tylko z nazwy nadaje się do pełnienia 
swojej funkcji. A reżyser musi oglądać przed- 
stawienie niemal leżąc. Inaczej nie jest wstanie 
zobaczyć tego co dzieje się na scenie, tak jak 
będą to później oglądali widzowie. Z magazy- 
nu 'sprzętu elektroakustycznego wysypują się 
urządzenia, Wartość — 2 mln zł. Niema żadnej 
możliwości skutecznej ochrony tego mienia 
przed włamaniem. Dyrektor teatru mieszka 
w pomieszczeniu — tuż koło salki prób — tak 
małym, że ledwie mieści się w nim łóżko. 
Nie raz, nie dwa, mówiło się o stałej siedzi- 
bie dla rabczańskiego teatru. Takiej z prawdzi- 
wego zdarzenia, dającego artystom przyzwoite 
warunki pracy. Nic dziwnego — Ewa Marcin- 
kówna — uśmiecha się ironicznie na wspomnie- 
nie niedawnego optymizmu — że gdy w czerw- 
cu obiecano nam dla ,„Rabcia” całą „„Gwiaz- 
dę” — nasz ośmioosobowy zespół ogarnął szał 
radości. 


oględziny budynku po restauracji po- 
; działały na rezentuzjazmowane głowy. 
jak kubeł zimnej wody. Budynek po prostu nie 
nadawał się do jakiegokolwiek użytku. Grzyb, 
dziury w ścianach, popękane rury, Ruina. 
Przeraźliwe zimno... i 


Osze'! przyszło szybko. Dokładne 


Nie od razu pogodzili się ztym, że właściwie 


mają siedzibę, ale jej nie mają. Improwizowali, 


Rys. Marek Trojanowski 


kombinowali... Jesienią udało się dać 6 przed- 
stawień. Podkradali węgiel, aby jako tako 
ogrzać salę. Zimno okazało się jednak silniej- 
sze, tym bardziej że obiecane 56 ton węgla 
pozostało jedynie na papierze. 


-— Latem — mówi — Kazimierz fasiński, 
aktor teatru od wielu, wielu lat — pozalepiamy 
te dziury i damy parę przedstawień, takich 
„partyzanckich””, ale co robić dalej? 


"Te przedstawienia niosą w sobie, odpukać 
trzy razy w niemalowane drzewo, spore ryzy- 
ko. „„Gwiazda” nie odpowiada bowiem wymo- 
gom przepisów przeciwpożarowych, jakie sto- 
suje się do pomieszczeń gdzie przebywają wię- 
ksze grupy ludzi. Wprawdzie gdy była tu 
restauracja, nikt nie zwracał na to uwagi, teraz 
jednak lekceważenie zaleceń strażaków ze 
względu na młody wiek widowni jest szczegó|- 
nie niedopuszczalne. 


—.,Do pasji — Ewa Marcinkówna wyrzuca 
z siebie słowa z szybkością karabinu maszyno- 
wego — doprowadzają mnie przepisy pchające 
w najgłupsze z możliwych rozwiązań. „„,Gwiaz- 
dy” nie możemy wyremontować tak, jak byś- 


my chcieli chociaż znalazłyby się na to pienią- 
dze, bo jest przepis że obecnie nie można 
w naszym kraju zaczynać nowych inwestycji. 
A gruntowny remont pomieszczenia kosztem 
40 mln nie byłby już remontem ze względu na 
wysokość sumy, tylko inwestycją! Można na- 
tomiast zrobić remont za 12 mln zł, bo tasuma 
mieści się jeszcze w przepisach. 


Remont za 12 mln zł będzie tylko niepo- 
trzebnym wydatkiem pieniędzy, zrobi się nie- 
wiele: jako tako widownię, ze dwie garderoby, 
centralne ogrzewania, awaryjne wyjścia. I po 
34 latach „„Robcio”” znowu zostanie bez sie- 
dziby, bo „„Gwiazda”” po prostu się zawali, 12 
mln pójdzie w błoto, a jedynym wiumfatorem 
będzie PRZEPIS. A może ktoś zdecydowałby 
się na podjęcie decyzji, która otworzyłaby 
„„Rabciowi”” drogę do własnej siedziby z praw- 
dziwego zdarzenia. Chyba warto dla rabczań- 
skiego teatru zrobić wyjątek. 


niedawno, z Krakowa. Była szefem ar- 
tystycznym teatru lakowego „,Grote- 
ska”. Gdy po raz pierwszy usłyszała propozy- 


FE: Marcinkówna do Rabki przyjechała 


cję przejęcia „Rabcia”” warknęła krótko — nie, 
Ale po kilku dniach odkryła, że mimo odmowy 
wcale się z tą propozycją nie rozstała, Chyba 
najbardziej pociągała ją samodzielność Dobry 
poziom zespołu z Rabki też był argumentem 
nie do odrzucenia. 


Nie przewidzialam = mówi pani Ewa — że 
bardziej będę specem od remontów, pomysło 
wym poszukiwaczem różnych sposobów na 
różne przepisy niż dyrektorem teatru. I chyba 
listę różnych artykułów, które tzw. jednost 
kom uspołecznionym, a więc także teatrowi 
nie wolno kupować w sklepach na rachunek 
Jest na tej liście aksamit i flanela, i tkaniny 
dekoracyjne, bez których nie może się obejść 
teatralna pracownia krawiecka. $4 także mate 
riały fotograficzne — nie sposób więc robić 
dokumentacji przedstawień. Gąbki, a więc 
podstawowego surowca do robienia lalek także 
nie ma na tej liście, Nie ma jej również w skle 
pach. Cóż więc robić? Kupuje się materace, 
rozpruwa i wyciąga gąbkę, Koszt tej operacji 
jest 6-krotnie wyższy od tego, gdyby gąbkę 
kupowało się normalnie 


A już włosy rwać z głowy — Ewa Marcin 
kówna targa swoją krótko przystrzyżoną fry 
zurę, gdy jeden, drugi, aktor zaczyna prychać, 
kichać i narzekać, że go łamie grypai powinien 
położyć się do łóżka. 


Chorego nie ma kim zastąpić, trzeba prosić 
kierowcę autobusu, któregoś z maszynistów 
Chociaż chęci mają dużo, nie zawsze udaje się 
im podołać zadaniu. Choćby z tego powodu, że 
jeden aktor gra 5-6 ról i musi w czasie przed 
stawienia wielokrotnie zmieniać glos. Szanse 
na zatrudnienie nowych aktorów — absolwen 
tów szkół we Wroclawiu lub Białymstoku «4 
mizerne, mimo że kandydatów na przyjazd do 
Rabki pewnie znalazłoby się wielu. Nie ma dla 
nich mieszkań, a perspektywa wynajmowania 
pokoju po 120 zł za noc załarnuje nawet najbar 
dziej zapalonych do pracy w „Rabciu”. 


abcio” wpadł więc w klopoty chy- 

ba najgorsze od czasu jego powsta- 
323 nia. Nie ma gdzie grać i choć ma 
służyć dzieciom leczącym się w Rabce — częś- 
ciej widzą go mieszkańcy okolicznych miast 
i miasteczek. Od czasu do czasu występuje 
tylko na zamkniętych przedstawieniach w sa- 
natoriach. Tysiące dzieci, które razem z rodzi- 
cami przyjeżdżają prywatnie do Rabki, nie 
może oglądać spektakli. Ewa Marcinkówna 
mówiła o tym z rozgoryczeniem, a gdy zapyta- 
łem jaką widzi przyszłość dla swojego teatru — 
rozłożyła ręce. 

— Nie wiem — powiedziała — wiem tylko, że 
nie zrezygnujemy. ,,„Rabcio” tak czy inaczej 
będzie istniał. Bo wie pan — my tu wszyscy cały 
zespół — jesteśmy trochę zbzikowani na punk- 
cie teatru i będziemy go robić, choćby nie 
wiem Co... 


KRZYSZTOF POTRZEBNICKI 


© Supercienkie folie 


kierowania tym samolotem 
Dor<=r= jest po prostu za 
ciężki. Od początku najnowszy 
projekt dr. Paula McCready był przewi- 
dziany dla pilota-kobiety. Jestto bowiem 
samolot ultralekki, a jego części oraz ma- 
teriały użyte do jego budowy porównuje 
się bez żadnej przenośni z najlżejszym 
piórkiem. Co więcej — energią obdarza 
go... Słońce. Dokładniej — energia słone- 
czna  „przerobiona” na elektryczną 
w specjalnym dodatkowym skrzydle. 
Konstruktor McCready — to ten sam, któ- 
rego „Albartos” pozwolił Allanowi Brya- 
nowi przepedałować latem 1979 roku 
nad kanałem La Manche. 

Rok później — latem 1980 r. — prawie 
bezgłośnie wzniósł się w powietrze „Ping- 
win”, kuzyn „Albatrosa” — pierwszy sa- 
molot napędzany „słoneczną elektrycz- 
nością”. Jego konstruktor — ten sam 
MceCready — przeznaczył na realizację „Pi- 
ngwina” znaczną część sumy uzyskanej 
z podziału nagrody za przelot nad 
kanałem. 

Ale „Pingwin”, z pochylonyrni nad pła- 
tami bateriami słonecznymi, osiągnął wy- 
sokość zaledwie 3-4 metrów nad ziemią 
i szybkość 25 km/godz. Latał więc stano- 
wczo za nisko i o wiele za wolno. Okazało 
się, że osiemnaście tysięcy komórek prze- 
twarzających energię słoneczną na prąd 

do silnika, to za mało. Poza tym „Ping- 

win” był tylko nieco przerobionym „Alba- 

trosem”' i wyglądał, jak samolot lecący do 

- tyłu: ogon przed kabiną pilota, śmigło za 

kabiną. Stanowczo nie był to szczyt ma- 
rzeń ambitnego konstruktora... 

W połowie sierpnia 1980 r. były już 
zaawansowane prace nad nową konstru- 
kcją. Jednocześnie McCready zamieścił 
w gazecie „Los Angeles Times' następu- 


© Kobieta-pilot © Elektryczny silnik © 


jące ogłoszenie: „Potrzebna dziewczyna 
z umiejętnością latania”. Zgłosiły się ich 
setki. Konstruktor wybrał jedną: Janice 
Brown, 32 lata: waga — niecałe 48 kg. 
Miała jeszcze jedną niezmiernie przydat- 
ną dla całego projektu zaletę: była wy- 
kwalifikowanym pilotem komunika- 
cyjnym. 

Nowy samolot, nazwany „Solar Chal- 
lenger”, miał latać normalnie tzn. śmigło 
ciągnące, nie pchające, ogon na swoim 
miejscu. Tylko o ile „Albatros” ważył za- 
ledwie 25 kg, jego następca „przytył” do 
56 kg. Ale większa waga pozwoliła także 
na podwyższenie wydajności nowej ma- 
szyny. Allan Bryan wydeptywał na „Alba- 
trosie” zaledwie 0,3 konia mechaniczne- 
go; Bob Boucher z Astro-Flight w Kalifor- 
nii (USA) skonstruował lekki silnikelektry- 
czny, który przy odpowiednim zasilaniu 
osiągał moc 3 koni mechanicznych. 
A więc dziesięć razy więcej i to było już 
coś! 

W nowym samolocie część przetwarza- 
jąco-zasilająca zajęła powierzchnię 18,6 
m? i ważyła 21 kg. Ta elektrownia pokłado- 
wa została umieszczona bezpośrednio 
przed statecznikiem pionowym i składała 
się tym razem aż z 30 tysięcy elementów. 
Była to bez wątpienia najcięższa część 
„Challengera”. $ 

Wystarczy spojrzeć na zdjęcia, aby zo- 
rientować się, że kabina samolotu, jego 
płaty i statecznik pokryte są przezroczystą 
folią plastikową. Tę część projektu wziął 
na siebie znany koncern chemiczny „Du 
Pont”, a dostarczony przez niego mylar— 


ź 
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- |. Fot. „Hobby” 


„Dziewczyna z umiejętnością la- 
tania”, wybrana spośród setek 
kandydatek: Janice Brown. Ob- 
cięła swe długie włosy, by zmniej- 
szyć obciążenie superlekkiej ma- 
szyny z „kosmicznych ”” tworzyw 
sztucznych 


nodzty c 


Skrzydło przy montażu ważone jest na precyzyjnej wa- 
dze. Kevlar — tworzywo mocne jak stal, a wiele od niej 
"lżejsze, pozwala montować urządzenia dosłownie lekkie 
jak piórko 24 


i 
4 „Solar Challenger” w całej okazałości. Jego konstruk- 
tor wciąż wierzy, że ten samolot będzie mógł — napędza- 
ny energią elektryczną czerpaną ze... Słońca — pokonać 
setki kilometrów i osiągnąć pułap 3000 metrów 


ześciu chłopaków jakby tro- 


chę niedomytych, niedos-. 


trzyżonych, _ niedopranych 
i niedotlenionych, bladych, kros- 
towatych łazi po dworcowej hali, 
po peronach i rozstrącając ludzi 
ryczy jakąś pieśń z jedną zwrotką. 
Zamiast refrenu powtarza się 
wrzask: Ajaxl Ajaxl Ajax! Na 
szmacie przymocowanej do kija 
od szczotki, która udaje flagę, taki 
sam napis. To triumfujący kibice 
piłkarzy klubu Ajax, który pewnie 
wygrał jakiś mecz. 


Po całodziennym gonieniu po 
Amsterdamie, co z trudem można 
nazwać zwiedzaniem, bliższe 
prawdy byłoby — oglądanie, zmę- 
czony i zmarznięty dobiłem wresz- 
cie tutaj i czekam na pociąg do 
Rotterdamu. Dokoła dworcowe ży- 
cie. Jakieś dziewczyny o chudych 
twarzach zagubionych w szopach 
poskręcanych w sprężynki wło- 
sów, o dziwnych, nieprzytomnych 
oczach; jedne podniecone, biega- 
jące, inne osowiałe wybladłe jak 
topielice. W męskim WC słyszę ja- 
kieś szmery, gadanie w kabinie, po 
chwili wychodzi z niej dwóch chło- 
paków o oczach dziwnych, niewi- 
dzących. Dworzec w Amsterda- 
mie... meta narkomanów. Nie ma 
policji, są grupki ludzi o egzotycz- 
nych twarzach, Murzyni, Azjaci, 
osobno stoją Jugosłowianie i jesz- 
cze jacyś chyba Turcy czy Arabo- 
wie. Nigdzie się nie spieszą, nig- 
dzie nie jadą, leniwie rozmawiają 
i patrzą, patrzą w wyjście z pero- 
nów jakby na kogoś czekali. Ale nie 
czekają, przyszło już wiele pocią- 
gówiżaden znich nikogo nie witał. 


Dworzec w Amsterdamie... klub 
cudzoziemskich robotników. Naj- 
tańszy bo darmowy, z bezpłatnym 
ogrzewaniem i trwającym nie- 
przerwanie spektaklem odjazdów, 


przyjazdów, pożegnań, powitań, 
który można za darmo oglądać 
i czuć się jakoś mniej obco, bo 
wszyscy są tu sobie obcy. A może 
sprowadza ich tu tęsknota za do- 
mem, rodziną. Pociągi odjeżdżają 
gdzieś w dal i wydaje się, że prze- 
cież można wsiąść, pojechać... 
A może nagle w tłumie pokaże się 
znajoma twarz z rodzinnej wioski, 
z tej samej ulicy gdzieś na końcu 
świata. 


Dworzec w Amsterdamie... wy- 
rostki ciągle wrzeszczą Ajax! Azjaci 
milczą, Jugosłowianie — coraz we- 
selsi — popijają piwo z butelekw rę- 
kawach. Ucichło zbliżające się wy- 
cie karetki pogotowia a po chwili 
dwaj sanitariusze dźwigają na no- 
szach jakiegoś chłopaka, pewnie 
„naćpanego” do nieprzytomności. 
I ttumy ludzi, zwyczajnych — pasa- 
żerów. W pociągu luźno, jakaś 
dziewczyna z jakiejś dalekiej wy- 


- spy na Pacyfiku, egzotyczny kwiat 


w najzwyklejszym wagonie o coś 
mnie pyta w najzwyklejszym ho- 
lenderskim języku, a ja choć uro- 
dziłem się i żyję tak blisko stąd, nic 
nie rozumiem. 


Rotterdam, podziemne przejście 
z hali dworcowej do metra; bilet 
z automatu i schodami ruchomymi 
jeszcze niżej. A później stacja Rijn- 
hafen i zaraz basen portowy i „Ra- 
dom” z przyćmionymi padającym 
śniegiem, światłami. A na nabrze- 
żu ogromne góry aluminium, trze- 
ba się między nimi przeciskać znaj- 
dować korytarze, przejścia. Wresz- 
cie trap, znana twarz, polskie sło- 
wa: „Jak wycieczka? Udała się?” 

Czy się udała? Odpowiadam, że 
tak, nie wiedząc jeszcze jak bar- 
dzo się udała. Wieczorem -oglą- 
dam w telewizji ostatni dziennik. 
| nagle... Rozbite wagony, towaro- 
we, osobowe, na torach, z boku na 
polu, poprzewracane, dymiące je- 
szcze. Policjanci, kolejarze, karetki 


pogotowia... katastrofa! Koło Lei- 
den na trasie Rotterdam-Amster- 
dam, na środkowym torze wykoleił 
się pociąg towarowy tak nieszczę- 
śliwie, że jego wagony znalazły się 
na sąsiednich torach. W te właśnie 
wagony rąbnął najpierw pociąg ja- 
dący z Rotterdamu a po chwili dru- 
gi — z Amsterdamu. Kotłowanina. 
Kiedy to było? Dziś o godzinie 
dwudziestej z minutami. Gdyby 
psia pogoda nie zagnała mnie 
wcześniej na dworzec, jechałbym 


ny, najwiąkszy na świacie port 
Przeszklona „woranda” jadzio po 
woli na szczyt wioży, obracając sią 
dokola. Los choo, ża akurat wyglą 
da słońca. Widać włańciwia trzy 
rzoczy: kominy, basony portowa, 


budynki. Aha | joszczo statki, satki 
statków Ptysiąco barok rzocznych 
Po chwili nagla ciamniajo i zaczyna 
sypać śniog, wnzystko znika, Trza 


ba wrócić na ziamią. Chytry po 
myał aby zobaczyć wszystko naraz 
zawiódł, Ala wrażonio zostało, 
cóż jadnak Czytelnikowi z moich 
wrażoń — prawia nic. Wiąc fakty. 
Najbardziej wykorzystaną pod 
wzglądom żoglugowym rzoką Eu 
ropy jast Ren, a co znajduje sią na 
jago „końcu” u ujścia do Morza 
Północnego? Rottordam I on właś 
nie zgarnia większość płynących 
rzeką towarów. Tego co wyprodu- 
kowano w Szwajcarii, Francji, RFN. 
Tu spotykają sią surowce z Trzecie- 
lo Świata z gotowymi produktami 
wiata Pierwszego. W tym porcie 
rocznie przeładowuje się prawia 
cztory razy wiącej towarów niż 
w Londynie i trzy razy więcej niż 
w Nowym Jorku, czy Jokohamie. 
Ponad 35 km nabrzeży, prawie 2,5 
tysiąca hektarów powierzchni po- 
rtowych basenów, ponad 600 
dźwigów. Co roku przy nabrzeżach 
tego portu cumuje trzydzieści kilka 
tysięcy statków i ćwierć miliona 
barek z około 250 mln ton towa- 
rów, Ale Rotterdam to nie tylko 
port, to równieź wielki przemysł. 
Rafinerie ropy naftowej, spożyw- 
czy przemysł przetwórczy, elektro- 
nika z „Philipsem” na czele, prze- 
mysł chemiczny, stalowy, stocz- 


Na nabrzeżu ogromne góry aluminium, a wśród nich i „garstka” przy- 


wieziona przez „Radom” z Ghany 


właśnie tym pociągiem. Wycieczka 
mi się udała — bardzo! 


Rano znów metro i wizyta w po- 
licji rzecznej (portowej, pełniącej 
również funkcję jakby naszego 
WOP-u) w sprawie przetermino- 
wanej wizy. Paszport, uśmiech, 
pieczątka, uśmiech, paszport 
w kieszeni. Koniec. Terazna „Euro- 
mast” i jazda na ileś tam set me- 


nie. A w mieście? W czcigodnych 
siedzibach,  czcigodne banki, 
w nich zaś sejfy, komputery i pie- 
niądze, pieniądze... Holendrów 
sporo jeszcze brak, aby mogli osią- 
gnąć choćby pół procenta ludności 
świata, ale mają oni w swych rę- 
kach aż 4,5 procent obrotów han- 
dlu światowego. Powiedzmy 
prawdę, tych którzy „mają to w rę- 
kach” jest jeszcze mniej, dużo 


trów w górę, aby wreszcie ogarnąć + mniej, może kilka tysięcy zaledwie. 


spojrzeniem cały ten przeogrom- 


Okazja! Ciuchy z przeceny. Kolejka nieduża, ale w sklepie niesamowity tłok i walka o każde portki czy koszule 


Reszta Holendrów „ma w rękach” 
to, co zarobi w fabryce, w sklepie, 
na fermie a także i w banku, ale za 
ileś tam godzin pracy. 

Kiedy to było, ten Rotterdam, ta 
Afryka z palmami, upałem.. Gdzie 
ten Krzyż Południa? Wszystko 
skończone, po pokładach ścichłe- 
go statku wieje wiatr ze śniegiem, 
a po nabrzeżu zlodowaciałym, za- 
snieżonym chodzą ludzie jacyś 
szarzy, zatroskani, okutani szalika- 
mi, w czapach ze sztucznego misia, 
w watowanych ubraniach. Zimno 
i żal, żal skończonej podróży do 
innych światów. Do światów ta- 
kich, gdzie żyje się łatwiej i do 
takich gdzie żyć trudno. Gdzie — 
będąc tam — tęskni się jednak za- 
wsze do tego najważniejszego 
świata dla człowieka, świata w któ- 
rym się urodziło, rosło, starzało, do 
swej ojczyzny, do rodzinnego do- 
mu. Bo żeby nie wiem jak było 
w nim źle i trudno, to on jest za- 


wsze najważniejszy. 


Szczecin; po siedemdziesięciu 
sześciu dniach podróży „Radom”, 
powrócił do macierzystego portu. 


JERZY KOWALKOWSKI 
Fot. autora 
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KOPALNIA 
ROPY NAFTOWEJ 
W BÓBRCE 


Ze starych ręcznych szybów, 
„kopanek”, na terenie kopalni 
znajdują się obecnie dwa: „Fra- 
nek” i „Janina”. Dzisiaj kopal- 
nia ma 20 czynnych otworów, 
dających ok. 400 t ropy rocznie. 

Najstarszymi obiektami na 
terenie  (czynnejl)  kopalni- 
skansenu są: szyb „Franek” 
z 1860 r., wiertnica do ręcznego 
wiercenia szybów naftowych 
z 1862 r., wiertnica typu kana- 
dyjskiego z 1884 r., kotłownia 
z 1867 r., kuźnia kopalniana je- 
szcze z 1854 r. i inne. 

Warto przypomnieć, że twór- 
ca polskiego i światowego 
przemysłu naftowego, Ignacy 
Łada Łukasiewicz (1822-1892) 
był również wynalazcą lampy 
naftowej, którą wykonał bla- 
charz Bratkowski. 31 lipca 1853 
r. przy lampie naftowej Łuka- 
siewicza przeprowadzono 
w szpitalu we Lwowie pierwszą 
operację nocną. (kg) 

Fot. W. Giers 


6brka, wieś leżąca w poło- 

wie drogi między Kros- 

nem a Duklą, jest miej- 
scem narodzin światowego 
przemysłu naftowego. Tutaj 
Ignacy Łukasiewicz, Karol Klo- 
bassa i Tytus Trzecieski uru- 
chomili w 1854 r. pierwszą na 
świecie kopalnię „oleju skalne- 
go”. (Pierwszy szyb naftowy 
w Stanach Zjednoczonych od- 
wiercono w 1859 r. w Titusville 
w Pensylwanii). 

Kopalnia w Bóbrce składała 
się początkowo z wielu kopa- 
nych ręcznie szybików o głębo- 
kości od kilku do kilkudziesięciu 
metrów. Wydajność dochodzi- 
ła do kilku ton ropy naftowej na 
dobę. Później modernizowano 
kopalnię, wprowadzając wiert- 
nice kanadyjskie (wiercenia za- 
miast kopania szybu). Pozwoli- 
ło to na pogłębienie szybów do 
100-350 m i zwiększenie wydo- 
bycia. W 1854 wydobyło 270 
tropy, w 1870 r. uzyskano 1400 
t, w 1897 r. już 19 650 t. 


Orkiestra włościańska im. Karola Namysłowskiego 


święci swe stulecie 


NIE TYLKO 
MAZURY I OBERKI 


WARSZAWA (PAP). Kiedy 
właściciel niewielkiego majątku, 
w położonych kilkanaście kilome- 
trów od Zamościa Chomęciskach 
Małych — Karol Namysłowski two- 
rzył niewielki, złożony z wiejskich 
muzykantów zespół, nie przewidy- 
wał zapewne, że sto lat później jego 
orkiestra nie tylko będzie istnieć, 
lecz cieszyć się również zasłużoną 
sławą. Decyzja Karola Namysłow- 


Późniejsze lata ugruntowały po- 
zycję zespołu nie tylko w kraju. 
Orkiestra kierowana przez syna za- 
łożyciela — Stanisława Namysłow- 
skiego, koncertowała m.in. w Ru- 
munii, zaś 1925 roku zespół spod 
Zamościa wyjechał do Stanów Zje- 
dnoczonych, gdzie osiemdziesiąt 
jego występów w czternastu sta- 
nach przyjęto z ogromnym entuz- 
jazmem, nie tylko w środowiskach 
polonijnych. Tam też „„Namysło- 
wiacy”” nagrali swoje pierwsze pły- 
ty dla wytwórni „„Victoria”, 
W czasie wojny nie muzykowali, 
ale za to już we wrześniu 1944 r. 
dali pierwszy koncert na wyzwolo- 
nych ziemiach. 


nie wynikała bynajmniej z braku 
innych perspektyw realizowania 
życiowej pasji. Gruntownie wy- 
kształcony, m.in. w prowadzonym 
przez Apolinarego Kątskiego In- 
stytucie Muzycznym w Warsza- 
wie, gdzie studiował w tym samym 
czasie Ignacy Paderewski, miał 
młody muzyk szanse zrobienia 
prawdziwej kariery, Namysłowski 
wrócił jednak do rodzinnej wsi, 
aby uczyć okolicznych chłopów 
abecadła muzycznego, kupując im 
za własne pieniądze instrumenty 
i stroje. Ten trud szybko przyniósł 
widoczne rezultaty, bowiem już 


Śwój niezmiennie wysoki po- 
ziom wykonawczy i wielką popu- 
larność Symfoniczna Orkiestra 
Włościańska im. Karola Namysło- 
wskiego, zawdzięcza kolejnym kie- 
rownikom artystycznym, legity- 
mującym się dyplomami wyższych 
uczelni muzycznych. Obecnie ze- 
spół pracuje pod kierunkiem Ada- 
ma Kowalczyka, absolwenta war- 


pierwsze koncerty nowo utworzo- szawskiego Konserwatorium. 
nej orkiestry wzbudziły szczery za- 
chwyt wśród słuchaczy. (tem) 


Niedzielna wyprawa wiosenna 
udała się nadspodziewanie do- 
skonale. Wróciłyśmy co prawda 
dopiero wieczorem zamiast, jak 
Aśka zaplanowała, późnym po- 
południem, ale fakt, że uciekł 
nam sprzed nosa autobus i trzeba 
było czekać (długo, długo) na 
drugi na szczęście żadnej z nas 
nie wprawił w przygnębienie, 
a raczej — na odwrót, zrobiło nam 
się z tego powodu dodatkowo 
wesoło. Mnie może najmniej, bo 
się trochę martwiłam, że martwią 
się o nas nasi rodzice, ale pa 
powrocie okazało się, że wszy- 
scy, co do sztuki, wykazali znacz- 
nie większą od nas wyobraźnią, 
bo dysponując naszym planem 
godzinowym wycieczki ponoć 
z góry przewidzieli, że na ten 
zaplanowany przez Aśkę autobus 
nie możemy zdążyć. Ciamciaram- 
cia, co to znaczy doświadczenie! 
Na tej kartce z godzinami wyglą- 
dało przecież wszystko doskona- 
le, a potem okazało się, że w rze- 
czywistości zajmuje to więcej 
czasu. To nauczka dla mnie, na 
przyszłość jak Aśka zrobi plan 
kolejnej wycieczki, pododaję je- 
szcze do każdej zaplanowanej go- 
dziny po co najmniej 20 minut. 
Wyobraźnia rodziców wyobraź- 
nią, ale... tak do końca to nie 
wierzę, że nikt się tym spóźnie- 
niem nie denerwował. Po co się 
mają niepotrzebnie denerwować 
na przyszłość. 

Ta przyszłość jest zresztą już 
bardzo określona i całkiem nie- 
daleka. Już jutro. I to na dodatek 
— uwaga, proszę na wszelki wypa- 
dek teraz usiąść, a jeśli ktoś czyta 
w autobusie, to niech się trzyma! 
— nie same, bo.. z „„Borsukami”. 
Wierzyć się nie chce, prawda?! 
Ą jednak... Zaczęło się od tego, 
że w poniedziałek fama poszła po 
naszej szkole ogromna, jaką to 
„„Wiewiórki” urządziły sobie 
wspaniałą wycieczkę. Żadna au- 
toreklama, nic z tych rzeczy, po 
prostu nasze małe chwaliły się 
w swoich klasach, że cieszą się iż 
należą do naszego a nie do inne- 
go zastępu. A nam... nam było 
miło tej całej famy wysłuchiwać. 
„„Borsukom” tymczasem miny 
jakby rzedły, oni robili wycieczkę 
już dużo wcześniej, ale ponoć nie 
była najbardziej udana. 

W środę Wojtek umówił się ze 
mną na popołudnie i zaczął wy- 
pytywać, jak tę wycieczkę zrobi- 
łyśmy, dokąd itd. I... głupia spra- 
wa, ciamciaramcia, ale przecież 
to Aśka planowała tę wycieczkę, 
nie ja, więc nie bardzo mu potra- 
fiłam wyczerpujących wskazó- 
wek udzielić. Wymsknęło mi się 
więc, że do opowiadania wiele 
nie ma i jak chcą naprawdę wie- 
dzieć, to niech się z nami w naj- 
bliższą niedzielę na kolejną wy- 
cieczkę wybiorą. Jak mi się to 
wymsknęło, to... struchlałam — 
że co na to powiedzą dziewczyny. 
Ale dziewczynom pomysł ucze- 
nia „„Borsuków”” przypadł bardzo 
do gustu. No i w ten sposób jutro 
znowu się wyprawiamy w plener. 
Aśka twierdzi, że tym razem bę- 
dzie to prawdziwa bomba. Hm, 
nie wątpię, towarzystwo ,,Borsu- 
ków” jest co najmniej tak samo 
jak bomba. ryzykowne. Zoba- 
czymy! 


GRAŻYNA 


azzowy meeting połączony rywaliza- 
IE o Złotą Tarkę inauguruje kalen- 

darz imprez jazzowych, jest więc nie- 
jako zapowiedzią tego, co nas czeka 
w tym roku. Nie obiecujmy sobie zatem 
zbyt wieie. Jeśli chodzi o nasze, krajowe 
podwórko, to daje się zauważyć spadek 
zainteresowania jazzem, i to zarówno 
wśród muzykujących amatorów, jaki pu- 
bliczności. Chyba po raz pierwszy przed 
Stodołą nie było kolejki po bilety, więc 
i na sali kompletu słuchaczy. Zaledwie 
kilka zespołów zagrało poprawnie, może 


bigniew Żmuda — gitara, Ryszard 

Wojnarowski — trąbka, Tadeusz 

Rachoń — fortepian, akordeon, 
Kazimierz Adamczyk — kontrabas, Ja- 
nusz Nowak — puzon, Andrzej Popiel 
— perkusja, Ignacy Stojek — saksofon, 
klarnet, Grażyna Auguścik — śpiew — 
czyli PLAYING FAMILY, zdobywcy 
Złotej Tarki. 

— Waszą działalność można po- 
dzielić na dwa okresy: pierwszy, od 
roku 1964 do 1969, kiedy to odnosiliś- 
cie sukcesy na Jazzie nad Odrą i Zło- 
tej Tarce-i drugi, od roku 1979 do 
chwili obecnej, zaznaczony pierwszy- 
mi miejscami na Festiwalu Breda'79, 
Spotkaniach Przyjaźni, Traditional 
Jazz Meeting'u oraz tegorocznej Zło- 
tej Tarce. Tamten zespół i Playing 
Family ad 81: różnice i podobień- 
stwa... 

- — Oczywiście są to dwa różne ze- 
społy. Ten pierwszy, działający w la- 
tach sześćdziesiątych czynił mło- 
dzieńcze próby grania dixielandu eu- 
ropejskiego, wzorując się na krako- 
wskiej grupie Jazz Band Ball. My 
gramy swing lat trzydziestych-czter- 
dziestych, fascynują nas orkiestry 
Fletchera Hendersona, Jimmiego 
Lunceforda, Benny Goodmana... 

— Zatem Henderson, Lunceford, 
Goodman — kto jeszcze? 

— Istniał kiedyś zespół Louisa Bell- 
sona, grający w składzie podobnym 
do naszego, mający w swoim reper- 
tuarze transkrypcje bigbandowe. 
Oktet Bellsona jest naszym „punk- 
tem docelowym,” chcielibyśmy tak 


grać... Staramy się także „dorów- 


nać” sekcji rytmicznej orkiestry Co- 
unt Basiego... 

— Tadeusz zamienia czasem forte- 
pian na akordeon. Co wtedy gracie? 

— Mamy w swoim programie spe- 
cjalny blok z Tadeuszem na akordeo- 
nie jako solistą, dla którego niedości- 
gnionym wzorem jest Pete Jolly. 
Gramy wtedy bebop... 

- Przypomniałem wasze sukcesy 
na różnego typu festiwalach i konkur- 
sach jazzowych. Dwa pytania: czy 
specjalnie-przygotowujecie się do 
tych imprez i czym dla was są — 
potwierdzeniem obranej drogi, uko- 
ronowaniem kilkuletniej działalnoś- 
ci, może tylko mile widzianym przez 
impresariów ozdobnikiem w biogra- 
fii artystycznej? 

— Nie ukrywamy, że na tym 
ozdobniku — jak powiedziałeś — 


_ nam zależy, ale nie tylko. Pracę wze- 


trzy lub cztery naprawdę profesjonalnie. 
Nie wiadomo więc, czy muzycy grali 
słabo, ponieważ nie mieli dla kogo, czy 
jazzfani zrezygnowali z przyjścia do Sto- 
doły, bo wiedzieli, że przyjemne niespo- 
dzianki spotkać ich nie mogą. I chyba nie 
organizatorów za ten stan rzeczy należy 
obciążać odpowiedzialnością. Lata świet- 
ności polskiego jazzu chyba minęły i trze- 
ba tę smutną prawdę przyjąć do wiado- 
mości. Po naszych wielkich jazzmanach 
pozostały już tylko nazwiska, młodzież 
mamy niby zdolną, ale... Uzupełniam ten 


lłota 


Tarka 
W 


Kra- 
kowie 


sdoie traktujemy bardzo poważnie, 
może dlatego, że jesteśmy absol- 
wentami szkół muzycznych, wyko- 
nujemy zatem wyuczony zawód. Du- 
żo ćwiczymy indywidualnie i zespo- 
łowo, wspólnie dokonujemy wyboru 
repertuaru i aranżujemy — jednym 
słowem stanowimy jedną muzyczną 
rodzinę, Playing Family... 

— Czy zgodzicie się ze mną, że pol- 
ski jazz przeżywa kryzys? Zespołów 
jest coraz mniej, ich poziom budzi 
poważne zastrzeżenia, co z kolei nie 
pozostaje bez wpływu na frekwencję 
na koncertach. Doszło do tego, że na 
dwóch koncertach konkursowych 
Złotej Tarki wolnych krzeseł było tyle 
ile zajętych. I to gdzie — w Stodole, 
centrum jazzu tradycyjnego! 

— Coś w tym rzeczywiście jest... 

— Wielu świetnych jazzmanów 
zdradza jazz dla muzyki pop, wyjeż- 
dża za granicę, bo podobno u nas 
z jazzu wyżyć się nie da... 

— To prawda... Jest zaledwie kilka 
zespołów „żyjących” z grania muzy- 
ki jazzowej. Grupy młode, „na do- 
robku”, takie jak nasza, przeżywają 
często trudne chwile. Dlaczego jest 
u nas tak mało big bandów, dlaczego 


Redaguje 
LECH NOWICKI 


temat rozmową ze zwycięzcami, zespo- 
łem Playing Family. 

Po OJM wiemy także, że na koncerty 
prawdziwych gwiazd liczyć nie możemy. 
Domyślam się, że z zaproszeniem choćby 
Buck Claytona organizatorzy OJM też 
mieli kłopoty, a przecież żyje jeszcze paru 
lepszych od niego trębaczy. Wizyty ze- 
społów czechosłowackich i NRDowskich 
trudno uznać za wydarzenia artystyczne. 
Aż strach pomyśleć kto wypełni program 
XXIV Jazz Jamboree?! Bądźmy jednak 
dobrej myśli... 


te nieliczne przestają istnieć po kilku 
miesiącach działalności? Bo nie ma 
komu się nimi zająć, nie ma mecena- 
sa — organizacyjnego i finansowego. 
Tak powstał i natychmiast upadł big 
band w Krakowie, „skrzyknięty” 
przez Jarosława lietanę. Nie 
pierwszy i nie ostatni... 

— Wy także wyjeżdżacie za granicę, 


"mz 


Po każdej imprezie staram się przedsta 
wić najmłodszych jej uczestników, któ- 
rzy nie tylko z racji wieku zasługują na 
słowa uznania. Pozwólcie zatem: Music 
Market — śpiewająca grupa ze Szczecina, 
wyróżniona przez jurorów oraz Spirituals 
Singers Band z Wrocławia, także śpiewa- 
jący młodzi ludzie, nagrodzeni komple- 
tem płyt. Warto ich posłuchać... 


Fot. Włodzimierz Gelbard 


czy KU: dla zarobionych tam pie- 
niędzy? 

— Między innymi, nie tylko... Kiedy 
niedawno graliśmy w klubie w Ha- 
noverze, myśleliśmy nie o pienią- 
dzach, tylko o tym, że tu właśnie, na 
tej samej estradzie grał przed nami 
Oscar Peterson... 

Fot. Alexander Gintowt 


Dziś coś dla muzykujących jazzfanów - — temat 
Milesa Davisa ,,Miles Ahead” z płyty pod tym 


samym tytułem. 
Miles Ahead 


Foma Ebm? 


By MILES DAVIS 


SAMOLOT 
ZE SŁONECZNYM 
SKRZYDŁEM 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 4 


owa folia, jest aż trzykrotnie cieńszy 
od używanej w gospodarstwie domo- 
wym, ale bardziej od niej elastyczny 
i wielokrotnie wytrzymalszy na prze- 
darcie. Kosztowało to koncern grube 
tysiące dolarów, ale nic za darmo = na 
„kadłubie'”* wielkimi literami wypisa- 
na jest nazwa firmy. 

Nawet najcieńsze struny metalowe 
do poruszania mechanizmami ste: 
rowniczymi „Challengera”, okazały 
się za ciężkie. Wykorzystano tu włókna 
z nowego sztucznego tworzywa zwa- 
nego kevlar. Z niego również są skrzy- 
dła samolotu, różne umocnienia, że- 
bra i połączenia. „Kevłar — mówi 
McCready — przyjęliśmy bezpośrednio 
z techniki kosmicznej. Jest on tak sa- 
mo wytrzymały i stabilny, jak stal, ale 
znacznie od niej lżejszy. "Ze specjalnie 
utwardzonej warstwowej tkaniny kev- 
larowej zrobiono też widoczną wyraź- 
nie „rurę” będącą niejako przedłuże- 
niem kadłuba. 

„Przy optymalnych warunkach mój 
samolot osiągnie co najmniej 56 km/ 
godz. i będzie się wznosił z szybkością 
55 metrów na minutę” — twierdził 
z przekonaniem konstruktor w paź- 
dzierniku ubiegłego roku. 

W listopadzie nadeszła dla „Chal- 
lengera”* godzina prawdy. Janice 
Brown zajęła miejsce za sterami 
w przejrzystej kabinie. Jej długie wło- 
sy zostały obcięte „na szczotkę”, aby 
zaoszczędzić jeszcze kilka gramów ob- 
ciążenia. Świeciło słońce, co gwaran- 
towało prawidłowe działanie elek- 
trowni pokładowej. Niestety, to co na- 
stąpiło potem nie było — jak twierdzą 
złośliwie dziennikarze — właściwym 
startem, ale zaledwie podskokiem: już 
po stu metrach lotu „Solar Challen- 
ger” musiał lądować — silnik nie był na 
tyle dostatecznie zasilany prądem, by 
gwarantował dalszy bezpieczny lot. 

Trzy tygodnie później — kolejna pró- 
ba. Tym razem jest też telewizja. Pilot- 
ka znów zajmuje miejsce w kabinie 
„i posyła w stronę kamer najpiękniejszy 
ze swych uśmiechów. Potem dodaje 

"gazu. Samolot podrywa się prawie 
natychmiast i pruje w niebo. Gdy jest 
na wysokości trzydziestu metrów, tra- 

*ci niespodziewanie sterowność i za- 
czyna nim rzucać na wszystkie strony. 
Janice kiwa się w kabinie i nie może 
opanować maszyny, która wygląda te- 
raz, jak szarpany wiatrem latawiec. 
Tym razem lądowanie jest „twarde”. 
A więc — znowu nicl 

Uparty Mc Cready nie rezygnuje. 
Twierdzi, że jego „słoneczny samolot” 
będzie mógł jeszcze przelatywać setki 
kilometrów i osiągać pułap 3000 me- 
trów. Mamy nadzieję, że trzecia próba 


Każdy znajdzie tu coś dla siebie. 
Dzisiaj zapraszam do młyna = za- 
gadka o przestawianiu worków jest 
bardzo ciekawa. 

Także ci, którzy mogą się pochwalić zmysłem spos- 
trzegawczości, mają dzisiaj pole do popisu. Są także 
nasze stałe „kawałki abrakadabrowe. Więc - do 
roboty! 

BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


WIA+ OMO= MISJI 
kde 
WIUx ON=MUG% 


Tajemnicze 


działania 


ODPOWIEDZI 
Z POPRZEDNIEJ 
SOBOTY: 
16+42=118 
. X + 
2x 2 4 
38 4+,84=122 
ŚMIESZNI DOMINO 
A-6110,8-5120,C-2110; 
D- 1614,8-15116, TAJEM 
NICZE DZIAŁANIA: roz 
wiązanie obok, I ZNÓW NA 
DEJDZIE LATO: kolejność 
„łańcucha”” jest następująca 
A, G, D, E, B, F, C, H. Bo 
A-G - muszla, G-D = rybka, 
D-E - latarnia morska, £-B 
pilka, B-F — słońce, F-( 


banderka, C-H - mewa 


W tym układzie rysuneczków zaszy- 
frowane są matematyczne działania na 
liczbach. Każdy rysuneczek — to jedna 
cyfra. Powtarzające się w tym układzie 


rzające się takie same cyfry. Działania 
wykonujemy zgodnie z ich znakami, 
zarówno w kierunku poziomym, jak i 
pionowym. Start! 


takie same rysuneczki oznaczają powta- 


zadanie premiowane mr 


3293 


SZYFROGRAM 


Odgadnij 8 wyrazów o podanych znaczeniach, za- 
stąp liczby literami, a te z kolei przenieś do odpowied- 
nich pól diagramu i rzędami poziomymi odczytaj 
rozwiązanie — fraszkę ,,Znak czasu” Tadeusza Gicgie- 
ra. Rozwiązanie napisz na kartce pocztowej i prześlij 
w ciągu 7 dni od daty tego numeru pod adresem: 
„Świat Młodych”, Mokotowska 24, 00-561 Warsza- 
wa, „„Zadanie premiowane nr 329”. 


Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowa- 
niu nagród. 

ZNACZENIE WYRAZÓW: 
1) pies myśliwski = 27 — 48 — 32 — 29 - 7 -, 2) 
możliwość, że coś się uda lub nie uda = 12—22- 1-24 
— 14 — 42 -, 3) rodzaj utworu literackiego, np. ,„W 
pustyni i w puszczy” = 17—15-35-6-11-30-31-, 
4) świątynie muzułmańskie = 16 — 20 — 43 — 9 - 33 — 
19 — 13 —, 5) najwyższy szczyt Gorców (1310 m) = 10— 
4—21 — 23 — 40 — 8 — 44 —, 6) umożliwia przejazd nad 
torami kolejowymi = 39 — 28 — 36 — 38 — 18 — 3 — 41 -, 
7) specjalny sposób odżywiania się; np. odchudzająca 


LRRREEE 
AREAS uk AA 


= 25 — 37 — 46 — 45 — 2 -, 8) ptak z rzędu żurawi, 
najcięższy z latających = 34 — 47 — 28 — 5 —. 


ROZWIĄZANIE 
ZADANIA PREMIOWANEGO 


NR 325 
z 25 numeru ,,Świata Młodych” z dnia 28.02.1981 r. 


Prawidłowe rozwiązanie — Prawoskrętnie: dojście, wy- 
jątek, Świdnik, miotacz, parkiet, bryczka, siennik, cier- 
nik, piekarz, drużyna, granica, dymarka. Lewoskrętnie: 
dojatka, wyjście, świątek, miodnik, partacz, brykiet, 
sieczka, ciennik, pierńik, drukarz, Grażyna, dymnica. 


Nagrody wylosowali: 


Andrzej Ceglarek — Chełm, Joanna Czertowicz — Nowe, 
Mariola Domagała — Miechów, Artur Grudniewski — 
Starachowice, Paweł Gudyn — Płońsk, Barbara Mącznik 


— Bałtów, Grzegorz Pucher — Mikołów, Marek Rezler=" | 


Czeremcha, lwona Skowrońska — Pyzdry, Roman Walic- 
ki - Toruń. 


Ell 


POTWORNY 
WYPADEK 


Takie „potworne wypadki” zda- 
rzają się rzadko w naszym kąciku 
Skoro jednak juź się zdarzył, to 
chcę Wam powiedzieć, że cztery 
kwadraciki z ponumerowanych 
dwudziestu jeden są autentyczny- 


mi fragmentami dużego obrazka 
przedstawiającego „potworny wy- 
padek”. Poszukaj tych właściwych 
kwadracików i porównaj z odpo- 
wiedziami za tydzień 


MATEMATYKA I WORKI 


Odwiedziłem dawno temu mo- 
jego znajomego — młynarza. Jego 
czeladnicy układali pod ścianą 
numerowane worki pełne mąki. 
„Popatrz, Ben Akibo — powiedział 
w pewnym momencie młynarz - 
worki stoją tak: pojedynczy, para, 
trzy, znów para i znów poiedvn- 
czy. Jeśli pomnożysz parę z lewej 
(28) przez lewy pojedynczy worek 
(7) — otrzymasz 19%, co widać na 
trzech środkowych workach. Ale 
jeśli pomnożysz parę z prawej 


da (5) — wcale nie otrzymasz 1%. 
Teraz więc pytam Cię: jak każesz 
ustawić worki z numerami, wyko- 
nując jak najmniej przestawień, 
by każda para pomnożona przez 
swojego pojedynczego sąsiada 
dawała liczbę złożoną z cyfr na 
trzech środkowych workach. 
Uprzedzam Cię: istnieje tylko 
jedno rozwiązanie!” Uff! natru- 
dziłem się, chociaż ja tylko wyda- 
wałem polecenia, aworki przeno- 
sili czeladnicy. Czy już wiesz, jak 
kazałem je ustawię, by spełniały 


uda się. Ale telewizja tak czy inaczej 
nie przegapi tej sensacyjnej okazji. (js) 


Po godzinie cisnęli kosze. Kid pogroził pięścią 
trawlerom. 

— No i co? Wysiedliśmy? 

— Chyba macie przymierze z diabłem! — 
okrzyknął ktoś z załogi. — Ale na drugi raz na 
pewno nie dacie rady. 

— Tere fere kuku! — zagrał im na nosie 
czerwony z wysiłku Fatty. 

Podeszli do polera. Kid przyniósł kurty 
i swetry zrzucone w czasie pracy. Ę 

— Ładnie poszło, chłopcy! Pochwalił ich Al- 
lan. — Pamiętacie flotyllę Południowej Ławicy 
półtora roku temu? 

Rozległo się jedno wielkie stęknięcie obec- 
nych. Uwydatniło ono doniosłość wyda- 
rzenia. ą 

— Sześćdziesiąt cztery godziny roboty i tyl- 
ko dwie godziny przerwy. Ulewa, wiaterek 
w skali dziewiątki. Siedem trawlerów, czter- 
naście ładowni wypróżnionych. Ryba posor- 
towana do skrzynek. Skrzynki wniesione do 
magazynu i ustawione pod kątomierz. Jean 
zemdlał, a reszta nadawała się do szpitala 
albo do domu wariatów. Szyprowie aż gwiz- 
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dali z podziwu, z własnych udziałów odpalili 
nam wtedy pięćdziesiąt dolarków. To była 
męska robota! No to po wypłatę, chłopcy 
i spać! 

Sowa siedział w kantorze. Allan wszedł 
sam. Chwilę pertraktował, pobrał pieniądze 
i wyszedł uśmiechnięty. 

— Jean i Kid, idźcie wyfasować skrzynkę 
ryby. Tylko nie bierzcie byle świństwa. 

Wracali do domu dumni z dokonanej pracy 
i zarobku. Allan brzęczał bilonem. Jean i Kid 
dźwigali skrzynkę czubato wyładowaną włas- 
noręcznie wysortowaną rybą. Jedynie Jack 
był markotny i wydawał się najbardziej zmę- 
czony z nich wszystkich. 

— Co się ze mną stało? — myślał przygnębio- 
ny. — Zawsze dotrzymywałem kroku w najcię- 
ższej robocie, i to nie takiej! Nie tylko dotrzy- 
mywałem, ale byłem pierwszy. Teraz wszyst- 
ko idzie mi na opak. Zaczęło się od tego 
pożaru w wędzarni, teraz znów tu... U chłąp- 
ców w Fish Creek miał posłuch. Był wodzire- 
jem. Teraz Allan dyryguje wszystkim, a ja 
słucham go jak ciołek — z niechęcią spojrzał na 
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rozwichrzoną -czuprynę i lekki krok przy- 
wódcy. 

— Trzeba z tym skończyć — zdecydował. — 
Ale co począć? O pracę trudno, za nocleg 
trzeba płacić, za jedzenie też, a do domu 
przecież też trzeba coś posłać... Zresztą w ku- 
pie jakoś raźniej, chłopcy znają tu wszystkie 
dziury, to może pomogą. Zawahał się, ambi- 
cja mówiła: machnij na nich ręką i idź swoją 
drogą! Rozsądek: trzymaj się doświadczo- 
nych, połóż po sobie uszy i czekaj. 

Czuł, że coś się w nim załamało. Stracił 
energię, rozmach. Już od chwili śmierci ojca 
wzbierała w nim fala zniechęcenia. Tamę ze- 
rwał pożar. Tu zaś, w Porcie Świętego Jana, 
oderwanie od rzeczy znanych mu i bliskich 
jeszcze bardziej załamało go psychicznie. 

— Ej, Jack! Wyglądasz jak mors chory na 
biegunkę — zauważył Kid. — Co ci dolega? 

— Odczep się! — odpowiedział mu ze złoś- 
cią. Dajcie mi święty spokój! 

— Dobrze, dobrze... Co cię ugryzło? Pożar- 
tować nie można? — Urażony Kid zwolnił kro- 
ku i pozostał w tyle. 


(34) przez jej pojedynczego sąsia- 


warunki podane przez młynarza? 


Iskrzący się śnieg raził piekące oczy. Jack 
patrzył na chłopców. Ich pobładłe i zmięte ze 
zmęczenia twarze mówiły o ogromnym wysił- 
ku, o walce ze słabością, o długich godzinach 
fizycznego i nerwowego napięcia. 

W cieple kwatery, w ciągu paru minut poza- 
sypiali w różnych pozach, w rozmaitych sta- 
diach rozbierania się. Jack niezdecydowanie 
krążył pomiędzy skrzyniami. 

— Co cię tak nosi? — niespodziewanie ode- 
zwał się Allan. Jack przystanął. Był przekona- 
ny, że wszyscy już dawno zasnęli. 

Allan leżał na swoim tapczanie, z rękoma 
podłożonymi pod głowę. Oczy miał zamknię- 
te. Twarz bez wyrazu. 

— Gadaj. — Jego głos był ochrypły ze zmę- 
czenia. — Chandra cię gryzie. Do domu tęsk- 
nisz. Zły jesteś, że nie dotrzymałeś nam kroku 
przy trawlerze. Nie podoba ci się, że ja tu 
komenderuję — mówił monotonnym, na wpół 
twierdzącym i na wpół pytającym tonem. 
Otworzył oczy. Patrzył w pułap. 
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stawaj! Hej, ty! Rusz się. 
— W: diabła, chcesz zarobić czy 
nie? Prosić nie będę... 
Przed nim stała postać w długim po kostki 
futrze. Poznał Sowę. Zerwał się przestra- 
szony. 


— Tamci już dawno robią. Marsz do nich! — 
warknął Sowa i odszedł. 

Jack był tak sztywny, że po paru krokach 
jęknął i opadł na skrzynię. Ścierpnięte nogi 
rwały okropnie, miał ochotę gryźć z bólu pal- 
ce. Otarł skroplone potem czoło i do krwi 
gryząc wargi powlókł się na zewnątrz. 

Tam trwała dalsza gorączkowa praca przy 
wyładunku następnego trawilera. 

Biegnący z koszem Allan zobaczył kulejące- 
go Jacka. Po wypróżnieniu kosza rzucił go 
i podszedł do Jacka. 

— Co jest! Połamało cię, co? Wiedziałem, że 
tak będzie. Po coś się ruszył z magazynu? 
Wracaj, tu nie masz nic do roboty. 

— Ale Sowa... Pieklił się... Przecież muszę 
pracować. 

— Aha! To Sowa cię stamtąd wygnał. Wra- 
caj! Ja z nim załatwię. — Rozejrzał się. Sowa 
stał przy jednej z wag okutany w futro. 

Allan wsadził ręce do kieszeni i swobod- 
nym, nonszalanckim krokiem podszedł do 
wagi. 

Jack stał niezdecydowany. Allan nie wyj- 
mując rąk z kieszeni stanął w rozkroku tuż 
przed Sową. Usta miał zaciśnięte w wąską 


— 
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linię, brwi zbiegły się w ostrą fałdę u nasady 
nosa. 

— Panie Jenkins — Jack usłyszał jego metali- 
czny głos — wtrąca się pan podobno do moich 
ludzi! 

Ton Allana był ostry, niemal impertynencki. 
Jack, spodziewający się wybuchu ze strony 
Jenkinsa, ze zdziwieniem usłyszał miękki 
głos. 

— Co takiego, Allan? Co się stało? 

— Wie pan dobrze. Po co pan budził mojego 
człowieka? Kazałem mu spać. 

— Tak, ale on przecież... 

— Panie Jenkins! — przerwał mu Allan, skan- 
dując każde słowo: — Czy wyładunek idzie 
sprawnie? 

— Tak, ale... 

— Czy są jakieś opóźnienia? 

— Nie, przecież... 

— Na drugi raz niech pan tego nie robi. Jeśli 
ma pan coś do moich ludzi, to proszę najpierw 
do mnie. Ten człowiek pójdzie tam spać z po- 
wrotem. — Odwrócił się na pięcie i odszedł. 

, — Hulaj spać! Tylko nie siedź za blisko ko- 
ksownika — powiedział do Jacka klepiąc go po 
ramieniu. 
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— Ty, a Sowa? Czy on wam nie zaszkodzi? 

— Nie martw się — przerwał mu Allan. — 
Mam tę wyższość nad nim, że znam więcej 
jego sprawek niż on moich. 

Jack obudził się tuż przed południem. Do 
magazynu wpadła szeroka smuga światła. Na 
zewnątrz iskrzył się śnieg. Poczuł się o wiele 
lepiej. Rozprostował kości, wyszedł. 

Przy trawlerach ciągle wrzała praca. Rano 
weszły trzy dodatkowe statki. Allan pracował 
z jakimś starszym człowiekiem. Jack stwier- 
dził, że tempo nie tylko: nie osłabło, ale 
wzrosło. 

Z prawdziwym zdumieniem patrzył na tych 
„mieszczuchów”, ze wstydem pomyślał 
o własnej słabości. Nawet pulchny Fatty, zda- 
wałoby się niezdolny do męskiego wysiłku, 
pracował na równi z kolegami. Jego skroplo- 
na potem twarz ścięła się w grymasie zacię- 
tości. 

Jack ruszył ku chłopcom. Allan skinął mu 
ręką. 

— Siadaj! Niedługo kończymy tę zabawę. 

Dokończenie na str. 7 


